
Klejnot polskiej przyrody — Pieniny

„J a n o s ik ó w  S k o k ” na D u n a jc u .
P raw dziw y

K ra job raz  polski posiada ta k  w ie lką  ilość róż­
nych barw  i odcieni, że gdyby można było jednym  
spojrzeniem  ogarnąć całą polską ziemię, doznali­
byśmy wrażenia, że przed naszym i oczami rozpo­
sta rł się m alow niczy zb ió r w szelkich pojęć, które 
w w yobraźn i w ie lu  ludz i is tn ie ją  ty lko  ja ko  puste 
nazwy. Pewien znakom ity badacz sztuki, Francuz, 
nazw ał Polskę k ra je m  m alowniczym  —  i w tym  
słowie zaw arta  się cała treść polskiego k ra jo ­
brazu.

Jeżeli tedy, przebiegłszy k ra job raz  naszej ma­
low nicze j ziem i od G dyni i Pomorza, poprzez lesi­
stą L itw ę , szumiące łanam i pszenicy Mazowsze, 
fa lis tą  ziemię kie lecką i sandomierską sięgniemy 
w zrokiem  ku połudn iow i, to na w idnokręgu zama­
ja czy  przed nam i potężny, ska lis ty  m ur T a tr, sta­
now iący natu ra lną  granicę z Czechosłowacją. Lecz

cud natury.
nim  spojrzenie nasze dobiegnie do tych  niebotycz­
nych o lbrzym ów , k ry jących  swe w ie rzcho łk i w  mo­
rzu m gie ł i chmur, sk ie ru jm y się w  stronę Pienin, 
które  ro z łoży ły  się n ied ług im  pasmem na przed­
polu ziem i ta trzańsk ie j.

P ieniny —  to p ra w dz iw y  cud natury. Łańcuch 
górski, k tó ry  na przestrzeni stosunkowo n iew ie l­
k ie j tw o rzy  jedno z odgałęzień Beskidów Zachod­
nich, sięgając z jedne j strony po Spisz i Orawę, 
z d rug ie j po Beskid Sądecki, stanow i jedyny w  tym  
rodza ju  u tw ór geologiczny, zbudowany z p iaskow­
ców i łupków , pokry tych  na skra jach  fo rm a c ji 
poka łdam i w apiennym i, kredow ym i. Stąd, od sło­
wa „w ap ień, w ap ienny”  powstała nazwa P ien in ; 
ochrzczono nią pasmo w ybu ja łych , strze listych 
skalic, które w  po łudn iow ej części te j g rupy gór­
skie j opadają niem al pionowo ku D unajcow i.



A lbow iem  sercem i g łów nym  nerwem 
Pienin jes t kró lew icz górskich rzek Pol­
ski, Dunajec, k tó ry  p łynąc od T a tr ku 
północy, ku W iśle, p rzeb ija  się przez 
kredow y m u r Pienin, tw orząc jeden 
z na jp iękn ie jszych  przełom ów n ie ty lko  
w  Polsce, ale na całym  świecie.

K iedy, w ysiad łszy w Nowym  Targu 
z pociągu, zdążającego w  k ie runku  Za­
kopanego, za jm u jem y miejsca w  autobu­
sie, kursu jącym  pom iędzy tą  ważną sta­
cją  podhalańską, a szeregiem m iejsco­
wości, leżących w  obrębie P ienin, ja k  
Czorsztyn, Krościenko, Szczawnica, —  
ju ż  po godzinnej jeźdz ie  za trzym u jem y 
się w  Czorsztynie, położonym na lewym  
brzegu Dunajca.

Z a m e k  C zorsztyn, 
pam ięta jący r. 1 2 4 9 .

wysokiego wzgórza, uwieńczonego po- 
tężnemi ru inam i starego zamczyska.

A lbow iem  te szczątki m urów, k tó ­
rych resztk i baszty s trze la ją  dumnie w 
niebo, pam ięta ją  jeszcze rok  Pański 
1249, straszny rok  pierwszego najazdu 
tatarskiego na Polskę. Ten zamek obron­
ny m ia ł zbudować jeszcze Bolesław 
W styd liw y . Nazwa, k tó ra  zdaje się wska­
zywać na niem ieckie je j pochodzenie 
(od „Z o rn ”  —  groźny, srogi i „S te in ” —  
kam ień), datu je  się z epoki, k iedy za­
mek Czorsztyński by ł siedzibą zbójec­
kich  rycerzy, k tó rzy  usadow ili się tu  w 
średniowieczu, czyniąc częste w ypady 
rabunkowe w okolice. K iedy  stosunki po­
lityczne pom iędzy Polską i  pobliskiem i 
W ęgram i zw iąza ły  się z sobą, ju ż  w  w ie­
ku czternastym, za panowania Ludw ika  
W ęgierskiego i K az im ie rza  W ielk iego, 
Czorsztyn stał się w ażnym  punktem , 
przez k tó ry  przechodził t ra k t  hand low y

W id o k  ze szczytu  
C z e r te z iu k a  n a  

p rze ło m  D u n a jc a .

Czorsztyn, to p ięknie położona m ie j­
scowość le tniskowa, zgrupowana wokoło

M o ty w  z w ąw o zu  
S obczańskiego.

U  d o łu : „ M n ic h y ” .
z K rakow a ku Koszycom i innym  m ia­
stom węgierskim .

Za W ładys ław a Jag ie łły , k tó ry  czę­
ste z jazdy  m iew ał tu ta j w raz z Zygm un­
tem  Luksem burczykiem , w  pobliskich 
puszczach odbyw ały się ło w y  na grube­
go zw ierza. Po zrabowaniu i spaleniu 
zamku w Czorsztynie i Keżm arku w  r. 
1933 przez Husytów, miejscowość ta 
s trac iła  swe znaczenie i  dopiero za Jana 
K azim ie rza  zna jdu jem y w  dzie jach Pol­
ski dalsze w zm iank i o zam ku Czorsztyń­
skim. T u ta j został pojm am y po d ług im  
oblężeniu Kostka N ap ierski, przywódca 
zbuntowanego chłopstwa na Podhalu, 
k tó ry  został stracony po strasznych mę­
czarniach po przew iezieniu  do K rakow a.

D zis ia j z wysokiego w zgórza patrzą  
jeszcze w dal zręby ponurych m urów 
i zdają  się pełnić swą odwieczną straż 
nad pełną romantycznego uroku okolicą. 
Pod zam kiem  roz łoży ła  się wieś, k tó re j

2



mieszkańcy w  przeważnej części trudn ią  
się flisactw em , przewożąc w ycieczkow i­
czów łódkam i przez w spania ły przełom  
Dunajca. Ł ódk i te, przypom inające 
kszta łtem  indiańskie p irog i, są wiązane 
po trz y  lub cztery w  jednym  rzędzie 
obok siebie. Na w ierzchu k ładz ie  się w  
poprzek dwie ław eczki, na dziobie i  z 
ty łu  tego „o k rę tu ”  staje dwóch krzep­
kich  flisaków  z d ługiem i tykam i, —  
jeszcze chw ila , a wyruszam y w  cudow­
ną podróż po Dunajcu, k tó ry  na swej 
spienionej fa l i  poniesie nas aż do K ro ­
ścienka.

Siedziba w ęgierskich  
m agnatów.

W a rtk i prąd nosi nas ku N iedzicy, 
k tó re j okazały zamek, pochodzący z X I I I

„ T r z y  K o ro n y ” .

Od N iedzicy Dunajec tw o rzy  natura lną  po­
m iędzy Polską i Czechosłowacją; lew y brzeg, pol­
ski, je s t o w ie le  p ięknie jszy, bardz ie j m alowniczy, 
raz wznosi się stromo ku górze, raz gw ałtow nie  
opada. Po p raw ej stronie, na w idnokręgu czernie­
ją  T a try . To ich najwyższa grupa, z Garłuchem, 
Lodowym , Łom nicą i K ryw an iem .

Cóż za kon tras t! Z jedne j strony roześmiana, 
pełna radości i pogody dolina Dunajca, w którego 
ton i skrzy się słońce, rozbryzgane tysiącem tęczo­
wych barw . Z  p raw e j strony —  ziem ia równie 
piękna, pagórkowata, wznosząca się w  m a low n i­
czych garbach kw adra tów  pól i poletek, z k tó rych  
każde posiada inną barwę, a razem tw orzą  one 
przepyszny kobierzec, pokryw ającą  tę rozległą, 
piękną ziemię. A le  —  ja k iś  smętek rozpostarł swe 
skrzyd ła  nad nią, a w rażenia surowości i grozy 
dopełn ia ją  m ilczące, otulone w  kró lew ski płaszcz 
śniegów i m gie ł Ta try .

A le  p łyn iem y dale j. Już na zakręcie ukazuje  
się nowa grupa domków, jaśn ie jących z daleka 
białością ścian. Zb liżam y się do wsi Sromowce 
N iżnie, skąd rozpoczyna się na jp iękn ie jszy odci-

W ą w ó z  H o m o le , tz w . „ M a łe  P ie n in y ” .

w ieku, góru je  nad okolicą. Podobnie, ja k
i czorsztyński, przechodził różne ko le je : 
w  X V  w ieku zagarnął go możny g ra f 
w ęgierski Zapolya. W  X V I w ieku zasły­
nął smutną sławą zbójeckiego gniazda, 
skąd chciw i łupu rycerze czyn ili częste 
napady na okoliczne sioła i m ias ta .. Do­
stał się on wkońcu pod panowanie wę­
g ie rsk ie j rodz iny H orw a tów  i w rękach 
ich potom ków pozostał po dziś dzień.

S ro m o w ce N iż n ie . W ią z a n ie  ło d z i na p rz y s ta n i.



nek naszej podróży —  przez przełom  Dunajca 
w Pieninach.

Nad Sromowcami w yrasta m ajestatyczna ścia­
na Trzech Koron, najwyższego szczytu w  paśmie 
Pienin. Lśnią w  słońcu południa ostre ig lice  wa­
pienne, strze la jące śmiało ku niebu z ponad ciemno 
zie lonej czerni lasu. To ju ż  w łaściwe Pieniny. 
W  Sromowcach N iżnych, które swą nazwę biorą 
rzekomo od Schramma, dawnego sołtysa, k tó ry  
odkup ił całe to 
sołectwo od daw­
nego w łaściciela 
Eberhardta, moż­
na obejrzeć stary, 
p iękny kościół, 
pełen zabytków  
ludow ej sztuki 
góra lsk ie j z przed 
k ilkuse t la t. W a r­
to zaznaczyć, że 
Sromowce N iżnie 
posiadają w  dzie­
jach Polski daw­
ną i szacowną tra ­
dycję, da tu ją  się 
bowiem jeszcze z 
X IV  w ie k u ; w 
tym  bowiem okre­
sie k lasz to r K la ­
rysek w  Nowym  
Sączu obdarzy ł 
sołectwem wieś, 
zwaną naówczas 
Przekopem, na 
miejscu k tó re j po­
w sta ły dzisiejsze 
Sromowce.

Ze Sromowiec 
do Krościenka 
można się dostać 
dwiema d ro g a m i: 
jedna z n ich w ie­
dzie w  górę poto­
ku Sobczańskie- 
go, przez n iezw y­
kle  m alow niczy 
wąwóz te j samej 
nazwy, zaś d ru ­
ga, to ta, k tó rą  
uprzednio obra­
liśm y, to znaczy 
przez przełom  
Dunajca. Po k il-  

kunastom inuto- 
wym  odpoczynku Tak z w a n a  „ G ło w a  C u k ru 1

na p rzystan i w
Sromowcach ruszam y dale j, niesieni bystrym  nu r­
tem te j na jp iękn ie jsze j w Polsce górskie j rzek i.

Z pod Trzech Koron (982 m tr.) łó d k i sp ływ a­
ją  chyżo pod Ostrą skałą. Tu zaczyna się p raw ­
dziw a em oc ja : silne uderzenia ty k  naszych flisa ­
ków o db ija ją  łódkam i to w tę, to w tam tą  stronę. 
Za burtą  woda k ip i i przelewa się, ja k b y  grożąc 
śm iałkom , k tó rzy  zapuścili się w  ten w odny ko ry ­
ta rz , którego górskie skaliste, pionowo ku rzece 
opadające ściany, pełne ta jem niczych  w ydrążeń 
i grot, p rzypom ina ją  na każdym  kroku  św ia t le­
gend o zbójn ikach  i ich sław nym  wodzu, Janosiku.

Oto, m inąwszy O krąglicę, K lasztorną, Dunajec 
skręca raptow nie  ku południowo-wschodow i, roz­
b ija ją c  spienione fa le  o podwodne g łazy i rozlewa 
się szeroko za pewnego rodza ju  w ro tam i skalne- 
mi, utworzonem i przez opadające ku rzece zbocza. 
To —  ja k  nas objaśn ia ją  nasi .flisacy —  słynny 
,, Janosików skok” , miejsce, w k tó rym  legen­
darny bohater podhalański m ia ł skakać przez

Dunajec, ucieka­
jąc  p r z e d  au­
s tria ck im i żan­
darm am i. Znów 
zakręt.

Pustelnia 
Św. Kingi 

w
Pieninach.

Przepływ am y 
pod Pustelnią Św. 
K ing i, gdzie na 
wysokim  szczycie 
w średniowieczu 
sta ł tęg i gród w a­
rowny, zburzony 

przez czeskich 
Husytów w X V  w. 
Na tym  miejscu, 
gdzie pozostało 
ty lk o  k ilk a  w ie l­
k ich  głazów, sta­
nowiących szcząt­
k i ru in  zamczy­
ska, pobudował 
sobie małą cha­
tynkę pobożny za­
konn ik, W ła d y ­
sław Stachura. Po 
śm ierci O. W ła d y ­
sława m ieszkań­
cem pusteln i zo­
s ta ł zakonnik z 

Poznańskiego, 
k tó ry  na tym  od­
ludz iu  s p ę d z a  
czas w m od litw ie  
i rozmyślaniach, 
w ykonując także 

w  w ą w o z ie  S ob czań sk im . liczne przedm ioty
z drzewa w stylu 

góralskim . T rzy  razy  dziennie dzwonek rozbrzm ie­
wa m etalicznym  dźw iękiem  ponad szczytam i pie­
n ińskim i. Pustelnia Św. K ing i, gdzie zna jdu je  się 
w yku ta  w skale kap liczka  z Patronką te j pustel­
ni, d łu ta  jednego z g ó ra li m iejscowych, jes t licznie 
uczęszczana przez rzesze tu rystów , odbyw a ją ­
cych tu ta j w ycieczki. W  dzień św. K ing i, t j .  24 
czerwca odbywa się tu ta j tłum na procesja, ze 
wszystkich wsi okolicznych. Droga do Pustelni 
w iedzie  przez gęsty, w ilgo tny  m iejscam i las, pe­
łen buków, jode ł, św ierków, podszyty bu jnym  
mchem, ja łow cem  i paprocią.
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W idać Spisz i O ra w ę .
Szmaragdowy n u rt niesie nas dale j, szumi za- 

dzierżyście, ja kb y  g roz ił, że zaleje, że zatopi. 
Lecz na nic jego g roźby! Już z poza ściany w y ra ­
sta m ajestatyczna kopuła Sokolicy (764 m tr) ,  
ukazując nam się w  swej całej krasie w  prom ie­
niach południowego słońca.

Lecz gdybyśmy się w sp ię li na szczyt Sokolicy, 
oczom naszym ukaże się niezapom niany w idok 
zw iniętego w k ilka k ro tn ą  pętlę Dunajca, k tó ry  
p rzeb ija  się z głośnym szumem przez wąską gar­
dzie l skalną. Dokoła nas —  niebo i radosna zieleń 
lasów, rosnących na zboczach górskich. Cała oko­
lica  w idna  ja k  na dłoni, wznosi się i opada m alo­
w n iczym i wzgórzam i, a kończy się na w idnokręgu 
m ajaczejącym i w  sinej da li Ta tram i. W idok  stąd 
jes t jeszcze p ięknie jszy, n iż ze szczytu Trzech

poletek, na k tórych  kam ienista ziem ia skąpo rodzi 
najpotrzebnie jsze ziem iopłody. A le  tw a rda  w a lka  
z żyw io łem  zahartow ała  ich, uczyniła  p ra w dz iw y­
m i panami te j ziem i. W  naturze polskiego górala 
skup ia ją  się wszystkie dodatnie cechy: życzliwość 
dla swoich, usłużność wobec obcych, duma i szla­
chetność, głęboka w ia ra  i p raw dziw a, góralska 
fan taz ja . Z te j fa n ta z ji i w ia ry  powstał cały sze­
reg w ierzeń, obyczajów  i przesądów, które  nie 
um niejszając szczerze i ża rliw ie  rozw in ię te j w ia ­
ry, stanowią charakterystyczne cechy życia śro­
dowiska góralskiego.

G ó ra le  pienieńscy.

Strój góra li p ienińskich mało się różn i od ubio­
ru  innych góra li podhalańskich. Te same, obcisłe 
spodnie, jeno, że „pa rzen ice ” , czy li wyszycia na

D u n a je c  pod S oko licą .

Koron, bo choć stam tąd w idać ziemię Spiską i  O ra­
wę, M agórskie w yżyny i całe T a try  —  ja k  na d ło­
ni, choć tam  Dunajec rozlew a się szerszą i rozle- 
glejszą, n iż tu ta j d la oka wstęgą, piękno k ra jo b ra ­
zu ze szczytu Sokolicy u trw a la  się w  pamięci 
tu rys ty  w sposób pełn ie jszy i pozostawia n iezata r­
te wrażenie.

j  j uż —  przepłynęliśm y pod Hukow ą Skałą, 
m ija ją c  p rzy lep iony do prawego brzegu posteru­
nek straży celnej. Teraz już  obydwa brzegi Du­
najca są polskie. P łyniem y teraz ku Krościenku, 
pozostaw iając z praw ej strony drogę, k tó ra  w ie ­
dzie do jednego z najw iększych naszych uzdro­
w isk, Szczawnicy, odleg łe j stąd o niecałe trz y  k im . 
Ludność tu te jsza , to k rew n i góra li zakopiańskich. 
T rudn ią  się flisactw em , zwózką drzewa, uprawą

udach innokolorowe. Te same, okrągłe kapelusze, 
z jastrzębiem , czy orłem  piórem. Te same „g u ń k i’ , 
czy li kożuszki, bogato haftowane i wyszywane. 
K ob ie ty p rzyw dz iew a ją  s tan ik i i gorsety, równie 
bogato wyszywane, lub tłoczone. Na nogach 
„k ie rp ce ” ; m ateria ł do sporządzenia ubrania zdo­
bywa się w łasnym  przem ysłem : owcza wełna, len, 
konopie. Inne rzeczy zakupu je  się na ja rm a rku , 
k tó ry  tu  się odbywa raz na dwa tygodnie, gdzie 
można wszystko nabyć, poczynając od serów, 
„b ry n d z y ” , m iodu i o le ju, a skończywszy na p ięk­
nych w yrobach ludow ych z drzewa, p łó tna lub 
szkła. Górale celu ją zwłaszcza w m a low id łach na 
szkle i w yroby tego artystycznego przemysłu, je ­
szcze z przed setek la t, zobaczyć można w  w ie lu  
kościołach na Spiszu, O raw ie i w Pieninach. 
W  Krościenku, którego założenie datu je  się ponoć
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W id o k  ze  szczytu  S o k o lic y  n a  p rze ło m  D u n a jc a .

od czasów św. K in g i, piękne dzieła sztuk i ludow ej 
is tn ie ją  po dziś dzień w kościele, założonym w  ro­
ku 1665. M iasteczko to, które  obecnie urządza 
ja rm a rk  dwa razy w miesiącu, posiadało p rzyw i­
le j ja rm a rczny  jeszcze w r. 1569, zezw ala jący na 
odbywanie ta rgu  dwa razy... w  ro k u : Na Zielone 
Święta i Na W szystkich  Świętych.

Obok Zakopanego i K ryn icy , Szczawnica jest 
najw iększym  i na jlep ie j urządzonym  uzdrow i­
skiem podgórskim  w Polsce. Jest wspaniale roz ło ­
żona na stokach górskich i posiada k ilk a  źródeł 
m inera lnych, które ściągają tu ta j z całego k ra ju  
chorych na płuca i niedomagania organów tra ­
w iennych. Ze Szczawnicy, która, poza swym i w a r­
tościam i leczniczo - uzdrow iskow ym i, znana jest 
z pięknego położenia, prowadzą liczne sz lak i tu ry ­
styczne. Szczególnie p ięknym  je s t wąwóz tzw . 
Homole, zna jdu jący  się w odległości k ilk u  k ilom e­
tró w  od uzdrow iska.

Polskość i swojskość gór pienińskich, 
sięga za  granice i oceany.

M ało tego —  nie ty lko  piękno P ienin je s t ich 
wartością. P rawda tego piękna tk w i w czym in ­
nym : w ich polskości i swojszczyźnie. A lbow iem  
tu, o k ro k  od innego państwa, od graniczącej z na­
m i na przestrzeni k ilkunastu  k ilom etrów  Czecho­
s łow acji, kw itn ie  polskość w całej pełni, nie tkn ię ­

ta  najsłabszym i nawet w p ływ am i obcymi. Prze­
ciwnie, górale pienińscy, k tó rych  spraw y po litycz­
ne odcięły od Polski, przesuwając granice państwa 
tak, że ich gospodarstwa zna laz ły  się poza rub ie ­
żam i naszego k ra ju , są Polakam i w  rów nym  stop­
niu, ja k  i ich bracia na te ry to rium  Polski. Ludzie 
ci, choć rzuceni poza granice naszego Państwa, 
czują się z n im  zw iązani, czują, myślą i m ówią po 
polsku.

W  jedne j z mych samotnych w ędrów ek po 
Pieninach, spotkałem  razu pewnego starego „g a ­
zdę” , pasącego dwie k row y na zboczu górskie j 
łą k i. Staruszek by ł wesoły i rozm owny. S iedział 
na p rzyd rożnym  kam ieniu, pociągając raz poraź 
z zakrzyw ione j fa jk i i poziera ł co chw ila  na kro ­
wy. P rzysiadłem  koło niego i dow iedzia łem  się 
w ie le ciekawych rzeczy. „G azda ”  by ł trz y  razy 
w  „H am eryce” , dwa razy  w B ufa llo  i raz w Chi­
cago. Było to w latach 1902— 1919.

—  K iedym  w yjecho ł z te la  —  p raw ił, m rużąc 
swe w yp łow ia łe , jasno niebieskie oczy —  beła zie­
m ia Franc Jozefa... K iedym  pow rócił, beła ju ż  
Polska... Mom dwóch synów, w  polu pracują... 
A le  —  i  w zrok  staruszka się zam g lił da lekim  
wspomnieniem —  jesce dwóch u mnie beło. Pośli 
i  zg inę li za Polskę...

Tacy są ci górale z Pienin. P racują  ciężko, 
bo n ieurodzajne j ziem i p ienińskie j trzeba" w yrw ać
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c h l e b  powszedni w 
ciężkim  znoju. Są i ta ­
cy, co w poszukiwaniu 
chleba rusza ją  w  sze­
ro k i św iat. Jedni zo­
stają  w dalekich k ra ­
jach, inn i pow racają 
do O jczyzny. A le  i 
je d n i i d rudzy, czy to 
w Ameryce, czy w 
Polsce, czują się jedna­
ko s iln ie  z tym  swoim 
k ra jem  zw iązani. N ie­
jeden z tych  góra li 
z łoży ł na o łta rzu  m iło ­
ści O jczyzny swe m ło­
de życie, walcząc w 
łatach n iew oli o lepsze 
ju tro , o Polskę taką, 
ja ka  żyła dotychczas 
w jego m arzeniach i 
w yobraźni. Ich  po l­
skość ży je  i drga moc­
nym  tętnem  nie ty lko  
w p rzyw iązan iu  do zie­
m i, nie ty lko  w  goto­
wości do o fia r. T kw i 
ona przede wszystkim  
w zrozum ieniu w łasnej 
wartości, w  przeświad­
czeniu, że są oni czę­
ścią olbrzym iego Na­
rodu, jedną z komórek 
państwowego organiz­
mu. Ich polskość tk w i 
w samym ich charak­
terze, w  otwartości, w

gościnności; w ich  ży­
ciu codziennym, które 
up ływ a wśród c iężkie j 
pracy, wśród w a lk i z 
tw a rdą  podhalańską 

przyrodą, k tó ra  jest 
ich m atką, opiekunką 
i żyw ic ie lką ; w  ich o- 
byczajach, zabawach, 

rozryw kach , obrzę­
dach re lig ijn ych  i lu ­
dowych —  jednym  sło­
wem w  każdym , n a j­
d robn ie jszym  p rze ja ­
w ie ich życia.

P i ę k n a  jes t zie­
m ia pienińska, ziem ia 
mocnych w ichrów , w y­
sokich skał, szumiące­
go D unajca i tw a rdych  
ludzi. W arto  poznać 
zarówno przyrodę, ja k  
i je j dzieci, z pośród 
k tórych  wyszło ty lu  
w yb itnych  artystów , 

m alarzy, m uzyków  i 
poetów. I  każdy, kto 
ten zakątek jeden raz 
w id z ia ł, opuszczając 
go, p rzyrzeka, że tu 
powróci. I  przyrzecze­
nia dotrzym a.

O b o k  i u d o łu : K ro śc ien - 
ko  —  m o ty w  ja r m a rk u .


